
Kraków, 14 kwietnia.
Wczoraj odbyły się w Krakowie i Lwowie 

zgromadzenia Indowe w sprawie sejmowej re­
formy wyborczej, które przekształciły się w im­
ponujące manifestacye za reformą wyborczą.

Zgromadzenia krakowskie.
W sali dawnego teatru ludowego w parku 

krakowskim odbyło się zgromadzenie ludowe, 
zwołane przez partyę socyalistyczną. Mimo fa­
talnej pogody wzięło w niem udział przeszło 
2000 osób. Referat o reformie wyborczej wy­
głosił poseł Dr Marek. Przez 50 lat —mówił 
Dr Marek — rządziła w kraju szlachta, która 
na żadnem polu nie dowiodła swego uzdolnie­
nia do podźwignięcia kraju i wprowadzenia go 
na drogę wszechstronnego rozwoju: wobec te­
go musi zabrać głos lud, aby wziąć udział w 
pracy. Opór wstecznych żywiołów, na których 
czele stanął teraz episkopat, tej ewolucyi nie 
wstrzyma.

Po referacie dra Marka przemówił poseł 
Zieleniewski, który wyjaśnił stanowisko 
demokratów wobec reformy; przedstawił on, że 
posłowie demokratyczni w Sejmie usilnie nad 
nią pracują i mają nadzieję wszelkie przeszkody 
pokonać.

Pos. D i a m a n d w swem przemówieniu pod­
niósł, że umyślnie przybył do Krakowa na zgro­
madzenie, aby zaakcentować jedność stanowiska 
ludu we Wschodniej i Zachodniej Galicyi, je­
dność, którą rozbijają podolacy i wszechpolacy, 
występując rzekomo „w obronie" wschodniej 
Galicyi, którą chcą rządzić „politycy z Kra­
kowa"

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem 
energicznej rezolucyi za reformą.

W sali „tanich domów" przy ul. Bocheńskiej 
odbyło się wczoraj wieczorem identyczne zgro­
madzenie, zwołane przez stronnictwo „niezawi­
słych żydów". Przemawiali za reformą posłowie 
dr Ignacy Landau i dr Gross. Wywody 
przeciwnika reformy, syonisty dr Hilfsteina, 
spotkały się z ciętą odprawą dr Grossa.

Olbrzymia manifestacya 
we Lwowie.

W pałacn sportowym przy ul. Zielonej odby­
ło się zgromadzenie ludowe, które przeistoczyło 
się w olbrzymią manifestacyę, jakiej jeszcze 
nie było we Lwowie, przyzwyczajonym do roz­
licznych manifestacyj. Liczbę uczestników o c e- 
niają na 10 do 11 tysięcy. Prawie połowa 
sali zapełniona była chłopami, którzy przybyli 
z całego kraju, od Żywca do Brodów. Repre­
zentowane były przez nich wszystkie są­
dowe powiaty w Galicyi. Przybyło też 
kilka tysięcy robotników.

Zebranie zagaił prezes PSL. poseł SŁapiń­

Za reformą wyborczą.
ski. Następnie przemawiali za reformą wybor­
czą posłowie Bojko, Hudec, Rutowski, imieniem 
polskiego stronnictwa postępowego p. Lorenz, 
imieniem włościaństwa dwaj chłopi, jeden z Tar­
nopolskiego, drugi z Zaleszczyckiego, następnie 
poseł Daszyński, poseł Ławruk, redaktor La- 
skownicki, imieniem nauczycielstwa ludowego 
p. Bałaban, imieniem kobiet p. Dulembianka. 
Gruntowny, zasadniczy referat o reformie wy­
głosił poseł Witos, na zakończenie wygłosił 
fcorące przemówienie pos. Tetmajer.

Uchwalono jednomyślnie rezolucyę za refor­
mą wyborczą; w rezolucyi zaznaczono, że w 
oazie niedojścia obecnie do skutku projektowa­

Gość w negliżu w loży teatru nadwornego w Wiedniu. (Opis wewnątrz).

nej reformy wyborczej lud polski rozpocznie 
bezwzględną walkę o czteroprzymiotnikową|re- 
formę wyborczą, o prawo głosowania dla obu 
płci, o wybory bez kuryi i Sejm bez wiryli- 
stów.

Po uchwaleniu rezolucyi wybrano deputacyę, 
złożoną z 70 osób ze wszystkich powiatów. — 
Depntacya udała się do Wydziału krajowego, 
do marszałka krajowego, którego jednak nie 
zastała. Przyjął ją bawiący w Sejmie prezes 
Koła polskiego dr Leo.

Imieniem deputacyi przemówili pp. Stapiński, 
Pawlewski i dr Lisiewicz. Dr Leo wygłosił na­
stępującą mowę do deputacyi:

KINO-WANDA
Gertrudy 5. niedaleko poczty.

Program od soboty 12 do poniedziałku 14 Kwietnia 1913 roku.
1) »Nad brzegami Semoy«, z natury. 2) »On nie jest 
zazdrosny*,  humor. 3) »Przepadłekosztowności«, dramat-
4) *Manewry kawateryi«, sport. 5) »Przyspieszone mał­
żeństwo*,  humor. 6) »Mahhadći«, z natury. 7) »Oskar 

chce umrzeć*,  komedya, 8) »Zigomar III.«, dramat.

Przedstawienia w niedzielę od 3 do 11 —w dni powszednie od 4 do 11.
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Mowa dra ko do deputącyi 
w Sejmie.

„Z prawdziwą wdzięcznością przyjmuję panów, 
jako delegatów wsi polskich i miast polskich, 
jako przewodniczący komisyi, której zadaniem 
jest stwerzyć nowe warunki dla życia w kraju, 
autonomicznego i narodowego. Autonomicznego, 
bo dotyczy obu narodowości w Sejmie, który 
uważaliśmy zawsze za nasz Sejm, gdzie obok 
Rusinów, myśl polska, duch polski, dążenia pol­
skie miały zawsze możność urzeczywistnienia. 
Zastój w życiu autonomicznem był nieszczę­
ściem dla obu narodów i dla całego kraju, nie­
szczęściem dla polityki polskiej w państwie, 
bo od porozumienia tu w kraju — zależy siła 
i wpływ polski w państwie (okrzyki: słusznie, 
brawo 1) Zadowolenie szerokich warstw, które 
dotychczas nie miały dostępu do Sejmu, jest 
głównem zadaniem obecnej reformy i to pod­
kreślamy jako zdobycz idei demokratycznej, ale 
i zdobycz narodową, bo to upodobni skład Sej­
mu do składu naszej reprezentacyi w Wiedniu, 
fakt ze względu na nasze położenie wagi pier­
wszorzędnej. Reforma obecna nie daje powsze­
chnego i równego głosowania, nie jest ideałem 
reformy, ale otworzy sobie drogę w przyszło­
ści.

Musimy się jednakowoż liczyć z warunkami 
istniejącymi i zadowolić się na razie tem, co w 
danej chwili osiągnąć można. Olbrzymią zaś 
zaletą jej jest zaprowadzenie tajnego głosowa­
nia t. j, uniezależnienie obwateli od wpływu 
czynników, które go zawsze nadużywały ze 
szkodą dla swobodnego wypowiadania się w 
życiu politycznem. Zniesienie głosowania pośre­
dniego, przez pełnomocników, było oddawna 
jednym z najważniejszych postulatów naszego 
ludu. (Głosy tak jest!) Dalej zabezpiecza refor­
ma mniejszości polskie we wschodniej części 
kraju, gdy według dzisiejszej ordynacyi wszy­
scy Polacy głosowali razem z Rusinami, t. zn. 
w okolicach o większości ruskiej, Polacy nie 
mieli zupełnie swego zastępstwa. Teraz mniej­
szości te będą uratowane dla polskiego Sejmu.

W miastach zaprowadza projekt powszechne 
głosowanie, wprawdzie z ograniczoną liczbą 
raadatów, ale zawsze umożliwia wejście do 
Sejmu 12 reprezentantom ogółu miejscowej lu­
dności, dalej projekt uwzględnia także wzrost 
kulturalny i gospodarczy miast, tych centrów 
kultury narodowej i powiększa ich zastępstwo 
w Sejmie.

Reforma wreszcie jest zapoczątkowaniem in­
nych stosunków i innego współżycia z drugim 
w kraju obok nas żyjącym narodem. Za słabi 
jesteśmy, by prowadzić walnę na wszystkich 
frontach, za słabi by walczyć równocześnie 
z Rusinami, żydami, Niemcami, ci co te hasła 
głoszą prowadzą politykę szaleńców. Mu­
simy stworzyć warunki zgodnego współżycia 
z narodem ruskim i reforma jest zapoczątkowa­
niem tego dzieła a raczej dalszym ciągiem tej 
świetnej, przekazanej nam przez przodków tra- 
dycyi, którzy wraz z Rnsią stworzyli wielkie 
państwo polskie. Musimy w myśl tych tradycyj 
dążyć do stworzenia wśród Rusinów usposobie­
nia pokojowego, dążyć do porozumienia i zgo­
dy przez przyznanie im tego, co im się według 
słuszności i sprawiedliwości należy, by dać im 
odpowiednie ich sile zastępstwo w Sejmie.

Zarówno więc pod względem politycznym, 
jak społecznym i narodowym reforma stanowi 
postęp.

Zawiera ona i pewne wady, ale są one wy­
łącznie wypływem tego, że tylko jako dzieło 
kompromisu mogło dojść do skutku — i to 
dzieło kompromisu podwójnego, idei konserwa­
tywnej z demokratyczną i kompromisu narodo­
wościowego.

Przez to, że konserwatystom polskim przy­
znaliśmy 44 mandatów dotychczasowych, mu- 
siały wsie i miasta polskie ponieść ofiarę na 
rzecz idei zgody obu narodów, bo kosztem swo­
im musiały dać nie dające się inaczej w syste­
mie kuryalnym rozmieścić zastępstwo narodowi 
ruskiemu. Ilość jednak mandatów polskich w o- 
gólności nie została przez to nadwyrężona.

Syrawa reformy jest obecnie w komisyi i 
mam nadzieję, że komisya w tym tygodniu pra­
ce ukończy. Jakie będą jej dalsze losy, o tem 
zadecyduje rozum stanu tych, na których spa- 
dłaby ewentualnie odpowiedzialność za jej uda­
remnienie (słusznie!).

My nie możemy pozostać obojętni wobec te­
go, że patrzą na nas inne dzielnice Polski, pa­
trzą, jak tu dokonywa się pierwszy akt poko­
jowego porozumienia polsko-ruskiego w imię 
zwycięstwa idei demokratycznej. Sądzę, że ro­
zum stanu i rozważenie następstw rozbicia te­
go dzieła zwycięży nad interesami prywaty, po­
rachunków osobistych i intrygami tych, którzy 
będą musieli wziąć za wszystko odpowiedzial­
ność - wierzę w zwycięstwo zdrowej myśli 
politycznej polskiej, która domaga się byśmy 
wszyscy razem dla wspólnego dobra narodu 
pracowali". (Oklaski)."

Pochód manifestacyjny.
Równocześnie z wyjściem deputącyi wszyscy 

zebrani w Pałacu sportowym uformowali ol­
brzymi pochód, który przez plac Maryacki i u-*  
licę Karola Ludwika udał się pod teatr miej­
ski. Pod pomnikiem Mickiewicza napotkano po­
chód wszechpolaków, idący z ratusza; przyszło 
do drobnego zajścia, które jednakże nie zamą­
ciło powagi manifestacyi i pochód doszedł pod 
teatr miejski, gdzie imieniem robotników prze­
mówił do zebranych p. Hausner, a imieniem 
ludowców p. Wąsowicz.

Demonstracja wszechpolska.
Wojsko zamyka drogę demonstrantom. 
Wybicie szyb w redakcyach „Gaz. wie­

czornej" i „Wieku nowego".
Lwów, 14 kwietnia.

Równocześnie ze zgromadzeniem w Pałacu ' 
sportowym odbywało się w ratuszu zgromadzę- 1 
nie wszechpolskie przy udziale kilku tysięcy u- < 
czestników. Część zebranych, nie mogąc się

„Pełną parą“ naprzód
(Od naszego korespondenta).

Lwów, 12 kwietnia,
(Wm) Komisya dla reformy wyborczej pra­

cuje energicznie. W piątek wymłóciła 42 para­
grafy ordynacyi wyborczej, zatrzymując się dłu­
żej tylko nad tym i owym ważniejszym, o któ­
ry zahaczały postulaty opozycyi. Takich stacyj 
boleści było bardzo mało, np. § 8, który zawiera 
postanowienia o wyborze w okręgach dwuman- 
datowych 2 list, a nie jakchceopozycya,pro- 
porcyonalnie, a właściwie z zastępstwem 
mniejszości. Paragraf ten został przyjęty 
w brzmieniu projektu większości, poczem mło­
ckarnia paragrafowa potoczyła się już dalej.

Poprawki poczynione dotyczą umocnienia czy­
stości wyborów, przyjęto też kilkanaście 
z nich (także w myśl życzeń opozycyi) jak np. 
chce § 26, że na 1000 wyborców ma być oso­
bny lokal wyborczy, źe do lokalu wyborczego 
ma się wpuszczać wyborców w ograniczonej 
liczbie i że mężowie zaufania mogą podczas aktu 
wyborczego czynić prywatne zapiski (§ 33), że 
komisya ma się wobec mężów zaufania przeko- 
nać przed głosowaniem, czy urna jest próżna 
(§ 36), że głosowanie raz rozpoczęte, nię może 

zmieścić w sali, obradowała na podwórzu ratu­
sza, policya jednak zebranie to rozwiązała.

Wiecujący w sali ratuszowej uchwalili rezo­
lucyę, wzywającą posłów m. Lwowa i posłów 
niezależnych, aby nie dopuścili do reformy wy­
borczej według obecnego projektu, oraz uchwa­
lili hołd biskupom.

Po wiecu zebrani ruszyli pochodem przed 
Sejm. Wobec tego, że równocześnie szedł po­
chód z Pałacu sportowego, policya i wojsko 
zatrzymały pochód wszechpolski. Przy 
tem przyszło do zajścia między wszechpola- 
kami a uczestnikami drugiego pochodu. Podczas 
zajścia opluto prof. Grabskiego, jednego z przy­
wódców wszechpolskich. Wobec niedopuszcze­
nia ich przed Sejm, gdzie znajdowały się trzy 
szwadrony ułanów i dwie kompanie 30 pułku 
piechoty, wszechpolacy wrócili pod pomnik Mi­
ckiewicza, skąd po przemowach rozeszli się. 
Grupa wszechpolaków udała się następnie pod 
redakeye „Wieku nowego" i „Gazety wieczor­
nej", gdzie wybito wszystkie szyby, zni­
szczono aparaty telefoniczne i meble, wyrzą­
dzając w red. „Gazety wieczornej" szkodę na 
700 koron.

W demonstracyi wszechpolskiej wzięło udział 
najwyżej 3 tys. osób, licząc w to sprawną bo­
jówkę wszechpolską, złożoną z akademików. 
Liczba uczestników zgromadzenia w pałacu 
sportowym była — jak stwierdzono - czte­
ry razy większą.

Rada m. Tarnowa a reforma.
Z Tarnowa donoszą: Na ostatniem posiedze­

niu Rady miej, tarnowskiej zabrał głos poseł 
dr Tertil i oświadczył, że projekt reformy 
wyborczej nie jest szczerze demokratycznym i 
postępowym, ale w każdym' razie stanowi wa­
żny krok naprzód do uzykania prawdziwej po­
stępowej reformy wyborczej.

Ponieważ jednak projekt ten zawiera bardzo 
dziwny podział okręgów wyborczych, tak, że 
Tarnów miałby w przyszłości wybierać razem 
z Wieliczką dwóch posłów, zaprotestował dr. 
Tertil przeciw takiemu podziałowi okręgów i 
przeprowadził na Radzie jednomyślną uchwałę, 
która protestuje przeciw łączeniu 
Tarnowa z Wieliczką i domaga się dla 
Tarnowa reprezentacyi, odpowiadającej jego li­
czebnej sile.

być przerwane (§ 38), co równa się zniesienia 
„godziny duchów", oraz że sumę oddanych gło­
sów należy podać na liście obliczenia cyframi 
i słownie.

Przyspieszona jazda komisyi, — zdaje się 
nieco utknie, gdyż znów zbliżają się paragrafy, 
które nastręczają powody do starć. Rozpoczną 
się też dziś obrady nad wykrawywaniem 
okręgów wybór c zych, do czego powoła­
ny został subkomitet „przykrawaczy“, jak go 
w kuloarach nazywają.

W przeciwstawieniu do „suchości" obrad ko­
misyjnych krużganki sejmowe pęczniały od po­
głosek i plotek. Na pierwszem miejscu w dy- 
skusyi są naturalnie biskupi i ich enwen- 
tualne stanowisko. Otóż należy stwierdzić, że 
sensacyjne wiadomości, które przedostały się i 
do prasy, jakoby rząd starał się wywrzeć pre- 
syę na biskupach, nie mają zgoła realnej pod­
stawy. Podobnie i powoływanie niektórych opor­
nych konserwatystów podolskich do cesarza, 
byłoby trochę spóźnione, bo wprawdzie panowie 
ci łasi są bardzo na względy dworskie, ale w 
obecnem zacietrzewieniu za daleko się posunęli,

„SZATNI A“
Spółka z Ograniczoną odpowiedzialnością 193

Kraków, ulica Sławkowska 1. 14.

Chrześcijański skład ubrań męskich go­
towych i na zamówienie. — Zawsze
świeże modele. Ceny nader niskie.

Towar doborowy.
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by wycofanie się bez „zdobyczy" nie miało ich 
zupełnie zmieść z powierzchni w opinii sejmi­
ków i konwentyklów.

Raczej znać jest pewne skłanianie się stron 
obu ku wzajemnemu porozumieniu. Jest to da­
leki pogłos z za dziesiątej góry, ale wprawnie 
i czujne ucha go chwytają... Oto uporczywie u- 
trzymuje się w pewnych kołach pogłoska, że 
autonomiści, gdyby z „nimi pogadać na rozum" 
byliby skłonni coś popuścić ze swego nieprze­
jednania, a wiadomo, że dziś już tylko autono­
miści decydują o reformie, albowiem okupienie 
się centrum i wszechpolakom, byłoby wylaniem 
dziecka z kąpielą... Oficyalnie są jednak auto­
nomiści dalej nieprzejednani, ale „gdzieś tam 
coś się robi", jak powiada plotka kuloarowa.

A no zobaczymy i to niedługo już trzeba bę­
dzie czekać. Dziś w sobotę obradować zaczy­
na subkomitet nad „krajaniem" okręgów, po­
dobno skończy obrady we wtorek, tak że po­
siedzenie Sejmu może się odbyć już w piątek 
przyszły. Jest to tydzień, w którym wiele jesz­
cze stać się może...

Dzisiejszy biuletyn w sprawie sejmowej 
reformy wyborczej.

Lwów. (Tel. wł. g. 10 rano). W sprawie 
stanowiska biskupów polskich sytuacya się 
nie poprawiła, raczej przeciwnie. Wczo­
rajsze zgromadzenie wszechpolskie w ratuszu

Pokój się zbliża- — ale po grudzie!
Mocarstwa a Związek bałkański. — Sprawa Skutari jeszcze nie za­

łatwiona. — Czego żąda Czarnogóra?
Z Konstantynnpola donoszą, że między Tur- 

cyą a Bułgaryą przyszło już do zupełnego po­
rozumienia. Bułgarya akceptowała jako linię 
graniczną prostą linię Midia-Enos. Tru­
dności w zawarciu pokoju przedstawia tylko 
sprawa wysp egejskich, do których rości sobie 
pretensye Grecya, następnie trudności nastrę­
cza jeszcze granica południowa Albanii oraz 
sprawa Skutari, które Czarnogórcy wraz z Ser­
bami nadal oblegają.

W ostatnich dniach w dziennikach pojawiło 
się kilka alarmujących wieści jak n. p. o zato­
pieniu pancernika greckiego przez flotę turecką, 
następnie o zajęciu Valony przez Dżawi- 
d a paszę o usunięciu i aresztowaniu przezeń 
rządu albańskiego. Wiadomości te są plotkami.

Być może, że Dżavid pasza z resztkami armii 
tureckiej istotnie wkroczył do miast Berat i 
Valony, aby znaleść tam kwatery i żywność, 
ale ta akcya Dżavida paszy jeśliby wiadomość 
o niej, z podejrzanego pochodząca źródła, isto­
tnie sprawdziła się, nie miałaby większego zna­
czenia.

Na linii Czataldży przyszło do dwudnio­
wego zawieszenia broni celem zebrania rannych 
i zabitych.

Odpowiedź mocarstw soju­
sznikom.

Sofia. Przedstawiciele mocarstw wręczyli 
wczoraj odpowiedź mocarstw rządowi bułgar­
skiemu. Mocarstwa z zadowoleniem przyjmują 
do wiadomości gotowość państw bałkańskich 
zaprzestania kroków nieprzyjacielskich, zaś na 
cztery punkty, ułożone przez federacyę, dają 
następującą odpowiedź:

Przy pierwszym punkcie, w sprawie gra­
nic, nie mają nic do zarzucenia.

Co do drugiej zwracają uwagę, że los wysp 
egejskich jest zastrzeżony decyzyi mo­
carstw i na punkt ten tylko pod tym warun­
kiem można się zgodzić, że w sprawie niektó­
rych wysp będzie jeszcze powziętą decyzya. 

wysłało deputacyę do arcybiskupa Teodoro­
wicza, który deputacyi oświadczył, be biskupi 
spełnili swój obowiązek. Wynika z tego, że o- 
statnia enuncyacya episkopatu polskie­
go będzie w całej pełni podtrzymaną, 
oraz że pertraktacye z episkopatem ru­
skim nie doprowadziły do usunięcia 
istniejących różnic.

Nie jest wykluczonem, że stronnictwa wię­
kszości może wdrożą dalsze rokowania, 
ale miarodajne koła w sejmie nie przywiązują 
do tych rokowań wielkiej wagi, gdyż stano­
wisko stronnictw opozycyjnych jest 
nieubłagane.

Pojawiły się pogłoski, że wobec tego sprawa 
sejmowej reformy wyborczej odroczoną będzie 
do jesieni. Ze strpny stronnictw większości ato­
li oświadczają, że sprawa bezwarunkowo 
obecnie przejdzie przez sejm.

Dzisiaj przedpołudniem będzie obradował 
subkomitet komisyi sejmowej reformy wybor­
czej dla wytyczenia okręgów wyborczych. Po­
południu zbierze się pełna komisya i za­
kończy obrady nad ordynacyą wyborczą. 
Dzień jutrzejszy i pojutrzejszy zarezerwowane 
są dla obrad subkomitetu, poczem cały projekt 
ordynacyi we środę w nocy oddany zostanie 
do druku.

Nie jest wykluczone, że już w piątek od­
będzie się pełne posiedzenie Sejmu.

Co do punktu trzeciego gotowe są mocarstwa 
już teraz podać do wiadomości federacyi pół­
nocną i północno-wschodnią grani­
cę Albanii, o granicy południowej i połu­
dniowo-wschodniej będą państwa bałkańskie za­
wiadomione dopiero po ustaleniu tych granic.

Co do punktu czartego, odszkodowania, oznaj­
miają mocarstwa, że ponieważ załatwienie wszyst­
kich spraw finansowych zastrzeżone jest te­
chnicznej komisyi w Paryżu przy udziale dele­
gatów stron wojujących, mocarstwa są zdania, 
iż na razie niema powodu, aby zasa­
dniczo rozstrzygać sprawę odszkodo­
wania.

Premier Geszow odpowiedział przedstawi­
cielom mocarstw, iż porozumie się ze sprzymie­
rzeńcami.

Serbowie nie cofnęli się z pod 
Skutari.

Belgrad. (Tel. wł.) W kołach miarodajnych 
zapewniają, że nieprawdą jest, jakoby Serbia 
odwołała swoje ^wojska z pod Skutari. 
Serbia uważa sprawę Skutari nie za swoją, ale 
za sprawę Czarnogóry, co do której obowiązuje 
ją sojusz. Rozstrzygnięcie, czy serbskie wojska 
mają się cofnąć, czy dalej pozostać pod Sku­
tari, zależy w zupełności od decyzyi króla Mi­
kołaja.

Odszkodowanie Czarnogóry.
Medyolan. „Seccolo" donosi z Rzymu, że 

Czarnogóra żąda za Skutari 50 milionów 
franków.

Londyn. „Pall Mail Gazette" donosi, że 
konferencya ambasadorów na ostatniem posie­
dzeniu zajmowała się sprawą odszkodowania 
dla Czarnogóry za Skutari. Austro-Węgry mia­
ły zaniechać swego oporu przeciw przyznaniu 
Czarnogórze części urodzajnej doliny nad Bo- 
janą, wykrojonej oczywiście z Albanii.

Wprowadzenie Ioteryi klasowej 
w Austryi.

Przepisy gry. — Kto może sprzedawać 
losy? — Wysokość kaucyi. — Zakaz 

sprzedaży na raty.
Jak wiadomo, pierwsze ciągnienie Ioteryi kla­

sowej w Austryi odbędzie się w jesieni bieżą­
cego roku. Z chwilą wprowadzenia w życie lo- 
teryi klasowej, Austrya będzie krajem nieogra­
niczonych możliwości wszelakich wygranych, bo 
loterya liczbowa będzie jeszcze przez dziesięć 
lat istniała.

Według planu gry mają być urządzane co 
roku dwie wielkie loterye; na każdą z nich wy­
danych będzie 80,000 losów, czyli razem na 
rok 160.000. Chodzi głównie o to, aby te losy 
zostały w jaknajwiększej ilości rozprzedane. 
Trzeba więc będzie rozwinąć olbrzymią agita- 
cyę i reklamę. Nad tem właśnie pracuje obecnie 
zarząd Ioteryi.

W najbliższych trzech tygodniach mają być 
ogłoszone przepisy gry na klasowej Ioteryi. — 
Losy sprzedawać będą w pierwszej linii banki 
i kantory wymiany, dalej istniejące obecnie ko­
lektury loteryjne. Jak się dowiadujemy, mini­
steryum skarbu przyszło jednakże do przekona­
nia, że i banki i kollektury loteryjne nie dają 
jeszcze gwarancyi, żejwszystkie losy zostaną wy- 
sprzedane. I dlatego postanowiło, że sprzedaż 
losów może uzyskać każdy kupiec, który się 
tylko postara o pozwolenie. Widać z tego, że 
nawet rząd austryacki, o którego praktyczności 
rozmaicie mówią, ma czasem dobre pomysły, o 
ile tylko chodzi o zysk dla rządu.

Nie trzeba sobie jednak wyobrażać, że po­
zwolenie 'na sprzedaż losów Ioteryi klasowej 
może otrzymać każdy n. p. graizlernik. Kto 
chce mieć koncesyę, ten musi się zobowiązać 
do zakupna co najmniej dwustu losów każ­
dej klasy i musi z góry złożyć dwie piąte 
ceny kupna. Ponieważ zaś los kosztuje 40 
koron, dwieście losów jednej klasy 8,000 ko­
ron, a pięciu klas 40.000 koron, więc kau- 
cya, jaką właściciel koncesyi musi złożyć na 
pół roku, wynosić będzie 16.000 koron. Trzeba 
jednakże podnieść, że czysty zysk kollektur 
klasowej Ioteryi wynosić będzie około 150/°. 
Kto więc sprzeda losów za 40,000 koron, ten 
zarobi na tem na czysto 6,000 koron.

Drugą sprawą, którą się obecnia zajmuje mi­
nisteryum skarbu, jest udostępnienie nabywania 
losów dla szerszych warstw publiczności. Nie 
zostało mianowicie jeszcze definitywnie okre- 
ślonem, jak drogie będą najmniejsze części lo­
sów. Dotychczas postanowione jest wydawanie 
całych losów po 40 koron i ćwierć-losów po 
10 koron, chodzi zaś o to, czy mają być usta­
nowione ósme i dziesięte części losów. Ażeby 
najuboższe klasy wstrzymać od zgrywania się 
w loteryę, wydany będzie zakaz sprzedawania 
całych losów i losów częściowych na 
raty.

Zamach aa króla Alfonsa.
Z Madrytu donoszą:
Kiedy król Alfons, wracając wczoraj po godz. 

1-szej z przeglądu wojsk, przejeżdżał koło Ban­
ku Hiszpańskiego (publiczność tworzyła dość 
nikły szpaler) jakieś indywidyum na widok nad­
chodzącego wojska przedarło się przez szpaler 
i z odległości kilku kroków dało z rewolweru 
dwa strzały do króla. Oba chybiły. Jedna 
kula uwiązgła w łopatce konia, na którym sie­
dział król.

Gdy adjutant podawał królowi swojego ko­
nia, dwaj pólicyanci rzucili się na sprawcę za­
machu i ujęli go. Rzucał on się, jak opętany, 

BAHK PRZEMYSŁOWY
dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W: Ks. Krak.

FILIA H HHAH0H1E.
Telefony Nr. 2577 (dyrekcya), 92 (kantor wy­
miany), 2540 (koresp. i dział towarowy).

Kasy otwarte od 9 — 1 i od 3 - 5
.'.z wyjątkiem niedziel i świąż

ZAKtAD 
CEMTRaŁMY 

we Lwowie

KAPITAŁ 
AKCYJNY 
Kor. 10,000,000

Wszelkie transa- 
kcye bankowe. Fi­
nansowanie przed­
siębiorstw przemy­

słowych.
Akredytywy na 

miejscu.
krajowe i zagrań-

WKŁADKI 
na książeczki i 
na rachunek bie­
żący za korzy- 
: stnem oproc. : 
Podatek rentowy 

opłaca Bank 
z własnych fun­

duszów.

ODDZIAŁ 
TOWAROWY 

poleca: Węgiel z ko- 
palni kraj, i górno­

śląskich.
Cement z fabryki 
Górka koło Sierszy. 
Szamot? z fabryki 

w Skawinie.
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tak, że udało mu się jeszcze wtedy, gdy już 
był w rękach policyantów, strzelić jeszcze 
trzeci raz, również bezskntecznie, poczem je­
dnak zdołano mu odebrać broń i odstawić go 
na policyę.

W drodze na policyę usiłował za pomocą 
sztyletu popełnić samobójstwo, ale mu 
w porę sztylet wyrwano.

W policyi podał, że nazywa się Rafael San- 
chez Albecre. Ma lat 25, z zawodu jest stola­
rzem. Wyznał, że miał zamiar zabić króla. Za­
pytany o przekonania polityczne, odmówił od­
powiedzi. Wspólników — jak oświadczył — nie 
miał. Pomimo to aresztowano człowieka, które­
go widziano przed zamachem, jak rozmawiał 
z Albecrem. Jest nim nauczyciel języka fran-

-- ---------- -----.......... ' f 

Choroba Ojca świętego.
Przyczyoy recydywy.

Papież Pius X zachorował 'poważnie przed 
kilku tygodniami, zdołał jednakże chorobę prze­
zwyciężyć. Lekarze zalecili mu wówczas, aby 
się absolutnie wstrzymał od wszelkich wytęża­
jących jego siły przyjęć przynajmniej na kilka 
tygodni. Papież, acz z niechęcią, byłby się pod­
dał żądaniom lekarzy, gdyby nie to, że pisma, 
inspirowane w Watykanie, głosiły, iż ma się 
zupełnie dobrze. Aby te doniesienia watykań­
skiej prasy oficjalnej poprzeć, gdy tylko uczuł 
się trochę silniejszym, zaczął znowu udzielać 
audyencyi, zaczął przyjmować pielgrzymki. Oka­
zało się jednak, że lekarze mieli słuszność, że 
każde poważniejsze nawet natężenie, odbija się 
bardzo dotkliwie na zdrowiu Ojca świętego, si­
ły jego bowiem są za słabe. Choroba, z której 
niedawno wyszedł, powróciła.

Jak już donosiliśmy w telegramach, papież 
cierpi na chroniczne osłabienie ser­
ca i na chorobę nerek, która się wzmaga. 
Niebezpieczeństwo katastrofy jest 
więc podwójne. Z jednej strony, serce mo­
że odmówić działania, z drugiej strony kata­
strofę może sprowadzić uremia, tak, jak to by­
ło u Leona XIII. Wynika z tego, że śmierć 
papieża może nastąpić każdej chwili, 
ale też choroba może się przeciągnąć 

IlawFiłt zimy.
Trzy tygodnie temu, na Wielkanoc, mieliśmy 

w całej Europie prześliczną wiosnę. Pod wpły» 
wem iście wiosennego słonka zazieleniły się łą­
ki i oziminy, drzewa zaczęły się pokrywać li­
stowiem i puszczać pąki. Jak jednak ta wiosna 
przyszła przedwcześnie, tak się szybko skoń­
czyła. I oto dzisiaj mamy znowu zimę w całej 
pełni. Wczoraj naprzykład w Krakowie padał 
śnieg przez cały dzień, były nawet chwile, w 
których mieliśmy prawdziwą zadymkę śnieżną. 
Drzewa na plantach, już młodziutkiemi listkami 
pokryte, stanęły znowu w śnieżnej bieli, tra­
wniki zasypał śnieg. Takie same wiadomości 
nadchodzą z całego kraju.

Z telegramów, jakie nadeszły! w ciągu dnia 
wczorajszego, okazuje się, że nietylko u nas zi­
ma na nowo zaczęła swoje panowanie. W całej 
bowiem Europie północnej i środkowej, w ca­
łych Niemczech, Anglii, Rosyi, w krajach połu­
dniowych: we Włoszech, na Bałkanie, we Fran­
cyi i Hiszpanii, padają deszcze.

Według doniesień? z Berlina, z końcem ubie­
głego tygodnia, w piątek i w sobotę panował 
tam dość silny mróz. W sobotę rano zerwała 
się nad Berlinem burza śnieżna, która poczyniła 
wielkie spustoszenia w ogrodach i parkach. Wi­
cher zrywał cegły z dachów i łamał drzewa. 
Mróz dochodził do 5 stopni C. We Friedrichs- 
tal, w północnej Części Berlina, znaleziono rano 
na uliey człowieka, który zamarzł.

cuskiego, Francuz z urodzenia, Pierre Pack. — 
Oświadczył on, że sprawcy zamachu wcale nie 
zna.

Całe zajście z zamachem nie trwało dłużej, 
niż minutę. Król, który już nie pierwszy raz 
znalazł się w takiej sytuacyi, zachował zupełnie 
zimną krew i stał się przedmiotem żywych o- 
wacyi ze strony publiczności. Wróciwszy do 
zamku, z uśmiechem opowiedział królowej o ca- 
łem zajściu, do otoczenia zaś rzekł zaraz po za­
machu: „Czegóż chcecie, wszak to waryatl Szko­
da rannego konia!“ Król wówczas nie wiedział, 
że trzecim strzałem zraniony został sierżant 
policyi.

Sprawca zamachu Rafael Sanchez pochodzi 
z Barcelony.

— Niebezpieczeństwa.
całe tygodnie. W każdym razie małe są na­
dzieje, aby papież mógł jeszcze zupełnie wy­
zdrowieć, nawet, gdyby się objawiło pewne po­
lepszenie w stanie jego zdrowia, bo takie po­
lepszenie byłoby tylko chwilowem.

{Telegramy „Nowin)
Rzym. (Tel. wł.) Noc z soboty na niedzielę 

minęła spokojnie. Objawy bronchitu, szczególnie 
po lewej stronie nie ustąpiły.

Rzym, (Aj, Stefaniego) Stan zdrowia papie­
ża polepszył się. Ciepłota ciała podnosi się. Le­
karz papieża dr. Marchiafava obawia się 
zapalenia płuc u Ojca świętego. 
Wczoraj wieczorem o godz. 6 papież miał 38’6 
gorączki.

Wszyscy krewni papieża przybyli do Rzymu. 
W Watykanie panuje wielkie poruszenie. Przez 
całą noc dzisiejszą u łoża papieża czuwali le­
karze.

Rzym. (Tel. wł.) Wprawdzie wczoraj papież 
przyjął nieco pokarmu, atoli gorączka wy. 
nosi 38*6°  C. Lekarze przez całą noc 
czuwali przy łożu chorego. Także cała 
rodzina papieża zgromadzoną już jest w Wa­
tykanie. Wczoraj pojawiły się także pierwsze 
oznaki zapalenia płuc, przy równocze- 
snem znacznem osłabieniu akcyi serca

Z Jeny, z Moguncyi, z Heidelbergu nadcho­
dzą wiadomości o silnych mrozach i śnieżycach. 
W okolicach nadreńskich mróz poczynił wielkie 
szkody w winnicach.

Z Brukseli donoszą, że w sobotę panowały w 
całej Belgii burze śnieżne. Połączenia telegrafi­
czne z Niemcami i z Anglią zostały przerwane.

Zima wróciła też do Anglii. W Londynie 
śnieg padał w sobotę przez cały dzień. We 
wschodniej Anglii spadł śnieg tak wielki, jakie­
go tam w ciągu całej ubiegłej zimy nie było. 
Olbrzymie szkody poczyniła śnieżyca w Szko- 
cyi. ______________

Zawody piłką nożną.
„Craćovia.u — „Mittweida’er C*.  (Sobota 3:2, 

Niedziela 5:0).

Ostatnie dwudniowe zawody piłką nożną wy­
padły nieszczególnie. Drużyny („Cracovia“ i 
,,Mittweida“) w pierwszym dniu okazały się 
równe. W pierwszej części górowała nad prze­
ciwnikiem „Cracovia“ (mimo słabego zespołu), 
ale po pauzie drużyna „Mittweida" przeszła 
energicznie do ataku i zaczęła mocno niepo­
koić biało czerwonych, zwłaszcza że dzielny 
środkowy napastnik (K) „utrącony" przed pa­
uzą musiał ustąpić. Niepomyślny stan pogody, 
dotkliwe zimno, nie sprzyjał grze, przyczyniał 
się tylko do rozwinięcia szybszego tempa, ale 
gracze nie rozwinęli żadnej kombinacyi. Mimo 

to zawody wśród dość licznie zebranej publi­
czności, budziły duże zainteresowanie ze wzglę­
du na skład drużyny „Mittweida", do której 
należą gracze różnej narodowości (nie brakło 
także Murzyna). Pierwszy dzień przyniósł „Cra- 
covii“ zwycięstwo 3 :2.

W drugim dniu obie drużyny spotkały się z 
niebezpiecznym wrogiem, który uniemożliwił 
prawidłowe zawody: z fatalną pogodą. Od rana 
padał gęsty śnieg, a po południu rozszalała 
zadymka. Nie powstrzymało to ani graczy, 
ani zapalonych miłośników sportu, od wzięcia 
udziału w zawodach, które rzeczywiście odbyły 
się (z 20 minutowem opóźnieniem). Publiczności 
zebrało się 350 osób. Boisko zasłane śniegiem 
sięgającym po kostki, przedstawiało niezwykle 
oryginalny widok. Wśród śnieżnej zamieci uwi­
jali się żywo gracze za piłką, ale fatalne wa­
runki nie pozwoliły na rozwinięcie prawidłowej 
gry. Widzowie bawili się jednak wybornie roz- 
rozgrywającymi się przed ich oczyma komicznymi 
epizodami. Goście przedstawili się i jako drużyna 
drugorzędna. Grali chaotycznie, bez kombinacyi. 
Jedynie bramkarz, lewy obrońca i prawy łącz­
nik napadu usiłowali ratować drużynę przed 
klęską.

Wynik 5 :0 był nawet dla zwolenników „Cra- 
covii", sądząc po dniu pierwszym, niespodzianką. 
„Cracovia“ mimo śniegu i pomimo zmienionego 
układu (grało 4 z rezerwy) utrzymała się na 
wysokości swego zadania. Naogół „Cracovia“ 
utrzymała grę do końca, podczas gdy goście 
wykazali zniechęcenie i zmęczenie. Szczególniej 
wffcienić należy pomoc „Cracovii“, która oka­
zała dużą sprężystość i oryentacyę.

Co słychać w mieście?
Kraków, 14 kwietnia.

Dzień Kościuszkowski
rozpoczął się wczoraj uroczystem nabożeń­
stwem o godz. 9 rano w kościele N. M. Panny. 
Po godz. 10 przybyli z okolic Krakowa wło­
ścianie oraz garść mieszkańców krakowskich 
podążyli do sali Tow. rolniczego na wiec o- 
światowy. Wiec zagaił w krótkich słowach p. 
Fr. Maślanka, przew. Koła T. S. L. im. T. 
Kościuszki, wskazując na doniosłość rocznicy 
wiekopomnej bitwy racławickiej.

Po ukonstytuowaniu się prezydyum, w skład 
którego wybrani zostali: poseł dr J. Wróbel, 
jako przewodniczący, poseł dr Matakiewicz i 
włościanin Słowik z Bieżanowa jako zastępcy, 
wreszcie prof. G. Dubiel z Tarnowa jako Se­
kretarz, — referat o znaczeniu oświaty wśród 
ludu wygłosił poseł dr Wróbel. W myśl swych 
wywodów mówca odczytał rezolucję, wskazu­
jącą, iż krzewienie oświaty wśród ludu jest naj. 
pierwszym obowiązkiem obywatelskim, oświata 
ma być jednolitą dla wszystkich, a przeto dwu- 
typowe seminarya nauczycielskie, jako krzyw­
dzące włościaństwo nie powinny mieć miejsca 
w Galicyi.

O zgubnych skutkach nieznajomości ustaw i 
pieniactwa mówił poseł dr Matakiewicz. Refe­
rent przytoczył szereg ciekawych cyfr statysty­
cznych, niepochlebnie świadczących o „zamiło­
waniu" naszem szukania satysfakcyi o drobiaz­
gi na drodze sądowej. I jtak gdy w jednym ro­
ku (1909) w całej Austryi odbyło się 362 tys, 
procesów o pretensye, nie przekraczające sumy 
100 koron, to w Galicyi takich spraw sądo­
wych było 846 tys. a więc 3 razy tyle ile we 
wszystkich innych krajach państwa austryac- 
kiego. O obrazę honoru odbywa się w Galicyi 
prawie tyle procesów ile w całej Austryi. Mow- 
ca zgłasza rezolucyę, domagającą się jak naj­
szybszego wprowadzenia w życie ustawy kra­

Najlepsze są Hygieniczne!
Warszawskie
Mydła

Przetłuszczone!
■ ■

Sporządzone według 
nowoczesnych wy­
magań nauki o hiy*  
gienie i pielęgnować 

niu skóry.
Wszędzie dau^
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jowej o rozjemczych urzędach, które mają za 
zadanie pełnić rolę sądów polubownych.

Prof. dr Gutek wygłosił następnie referat o 
obwatelskich zadaniach ludu. Nie mając wła­
snego państwa, twierdził mówca, lud polski po­
winien popierać dwie najważniejsze instytucye 
narodowe T. S. L. i polski skarb wojskowy.

Witany oklaskami wszedł na trybunę poseł 
socyalistyczny dr Marek. W patryotycznem 
przemówieniu dr Marek nawoływał do łączności 
sfery włościańskie, robotnicze i mieszczańskie 
w imię idei narodowoj.

W dyskusyi nad referatami przemawiali rad­
ca powiatowy włościanin Jarzyna i b. poseł 
Wielowieyski. Po wiecu wszyscy uczestnicy u- 
dali się w pochodzie na dziedziniec straży po­
żarnej, gdzie znajduje się obecnie pomnik Ta­
deusza Kościuszki. Po przemówieniach posła dr. 
Wróbla i p. Zemua pochód rozwiązał się. Koń­
cowym punktem programu dnia kościuszkow­
skiego było popołudniowe przedstawienie w te­
atrze „Kościuszko pod Racławicami*  i wieczor­
nica w lokalu Koła T. S. L.

• (róg Rynku Kleparskiego) —- ■

W teatrze w czasie jednego z antraktów p. 
Marya Malinecka wygłosiła z wielkim przeję­
ciem ze sceny wiersz. „Pogrzeb Kościuszki". 
Sympatyczna ta deklamacya hożej krakowianki 
nagrodzoną została hucznymi oklaskami.

Połączenie Podgórza z Krakowem.
Dzisiaj o godz. 6 wiecz. zbiera się podgórska 

Rada miejska dla przeprowadzenia jeneralnej 
dyskusyi nad zasadą przyłączenia. Jutro zaś 
będzie Rada omawiała warnnki połączenia, 
oraz wybierze delegatów do podpisania odnośnej 
umowy z gminą krakowską. Uchwała za połą­
czeniem jest pewną, gdyż oświadczy się za od­
nośnym wnioskiem referenta dyr. Roi leg o 
conajmniej 25 radców. Przeciw połączeniu 
głosować będzie conajmniej 10 radców.

Jako curiosum należy zanotować, że w [osta­
tniej chwili pojawiły się na mieście afisze, pod­
pisane przez jakieś anonimowe „grono obywa­
teli", wzywające Radę, by nie popełniała „sa­
mobójstwa''1...

Ćwiczenia Strzelców. Wczoraj o godz. 6 
minut 30 nastąpił wymarsz jednego batalionu 
strzelców na całodniowe ćwiczenia do Tyńca, 
nie zaś w okolice Wieliczki, jak to pierwotnie 
zamierzono. Ćwiczenia polegały na operacyach 
służby wywiadowczej, zabezpieczaniu skrzydeł i
t. p. Koło godziny 1-ej popołud. dwie kompanie 
Strzelców obsadziły trzy wzgórza koło Tyńca, 
broniąc go przed oblegającemi pozostałemi dwo­
ma kompaniami. Jedno skrzydło broniących 
Tyńca Strzelców oparte było o Wisłę, którą w 
tem miejscu stanowiła doskonałą baryerę, dru­
gie skrzydło zasłonięte było patrolami flanko­
wymi.

Wysłana anangarda atakujących Strzelców 
wynalazła dobrze ukrytego wśród złomow skał 
i krzaków nieprzyjaciela i niebawem wywiązała 
się walka tyralierska. Partyi atakującej udało 
się obejść prawe skrzydło przeciwnika i wziąść 
go we dwa ognie. Wykonano w tym celu forso­
wny marsz. O bezpośrednim wzięciu pozycyi 
nie mogło być mowy. Atakujący użyli fortelu i 
przypuścili maskowany atak na lewe skrzydło 
pod dzielnym dowództwem podporucznika „Kor- 
dyana", gdzie przeciwnik zmasował swoje siły. 
Następnie przypuścili atak na prawe skrzydło, 
który się powiodł. Sprawność atakujących była 
tak znaczną, iż właściwie wygrali potyczkę.

Koło godziny 4 Strzelcy wrócili do Krakowa.
Krakowska komisya teatralna. Wydział 

krajowy powołał na członka krakowskiej ko­
misyi teatralnej dra Łucyana Rydla.

Skład komisyi teatralnej tworzą zatem pp. 
dyr. Szatkowski, dr Wasung, dr Lucyan 
Rydel i prof. dr Mycielski.

Z teatru miejskiego. W zakresie lżejsze­
go repertuaru wystawi teatr krakowski w so­
botę 19 bm. sztukę Jana Mirande’a i Henryka 
Góroule’a „Tajemniczy Dżems". Obiegła ona 
wiele scen europejskich i wszędzie miała suk­
ces niepowszedni dzięki swym scenicznym za­
letom, zajmującej akcyi i pomysłom sytuacyjnym. 
Akcya sztuki prowadzona z ręcznie w akcie 
I rozgrywa się w biurze dyrektora więzienia 
Conuey Island w Nowym Jorku; w akcie dru­
gim w gabinecie dyrektorskim wielkiego ban­
ku, w akcie trzecim w sali kas ogniotrwałych.

Wybryki syonlstów. Tutejsi syoniści już 
od dłuższego czasu nie są zadowoleni z adwo­
kata dra Judy Peipera,^ który jako ortodoksa 
zwalcza syonistów. Porachunki ze swym prze­
ciwnikiem politycznym załatwili syoniści w spo­
sób niebywały. Oto w sobotę popołudniu, gdy 
dr Peiper szedł do bóżnicy, opadli go na ul. 
Koletek młodzieńcy syonistyczni w liczbie 30-tu 
i wyprawiwszy mu kocią muzykę, obrzucili go 
zgniłemi jajami. Bojówką syonistyczną zajęła 
się polieya.

Kronika policyjna. {Stylem telegraficznym) 
Dąbie. Żołnierz artyleryi A. Łopata, „cywil" 
Wincenty Nalepa i inni. Sprzeczka. Pięście w 
ruchu. Obustronne wybicie zębów. Epilog krwa­
wy. Łopktka bagnetem zranił Nalepę.— Łopatę 
pogotowie, Nalepę polieya.

Kazimierz Stępiński, lat 46, znany kotożerca, 
zły, zepchnął 111. Bronisława Sołdana ze scho­
dów. Złamanie nogi. Chłopca pogotowie, koto- 
żercę polieya.

Nagły zgon. Wczoraj popołudniu wezwano 
pogotowie ratunkowe do domu na ul. Wolskiej 
17, gdzie zasłabła nagle p. Alojza Gwoździowa, 
żona zecera, która wpół godziny po przybyciu 
pogotowia zmarła.
Z kroniki żałobnej.

Dr Kazimierz Ostaszewski-Barański, 
redaktor „Dziennika Polskiego", kierownik m. 
Biura statystycz. we Lwowie, zmarł 12 b. m. 
we Lwowie w 63 roku życia. W zmarłym 
dziennikarstwo polskie utraciło bardzo wybitną 
siłę. Przed trzema laty ś. p. dr K. Osta- 
szewski-Barański obchodził 25-letni jubileusz 
pracy dziennikarskiej. Zmarły oprócz pracy 
dziennikarskiej oddawał się badaniom przeszło­
ści kraju, którym poświęcał wiele gruntownych 
studyów i prac. Oprócz wrażeń podróżnych, 
które rozpoczął książką „Z okien wagonu" a 
zakończył szkicami „Nad Drawą i Sawą“,1 na­
pisał cenne studym historyczne o roku 1846 
w Galicyi, oraz monografię „Wacław Michał 
Zaleski", wydaną przed rokiem zaledwo.

Karolina Urbańska, korektorka drukarni 
p. A. Rippera, zmarła 12 b. m., przeżywszy 
lat 25._________________________ _______________

Gość w negliżu w loży teatru 
nadwornego w Wiedniu. 
{Patrz ilustracyę na stronicy l-e;)

W wiedeńskim Burgteatrze miało miejsce 
przed kilku dniami zdarzenie, które jeszcze cią­
gle stanowi temat rozmów. Grano staroświecką 
sztukę Ohneta „Właściciel kuźnic". W teatrze 
było nie wiele osób. Nagle podczas drugiego 
aktu kilka osób z krzeseł zauważyło niezwykłą 
scenę, rozgrywającą się w jednej z lóż parte­
rowych. Siedział tam pewien pan, który, zło­
żywszy już surdut i kamizelkę, zabierał się 
do dalszego deljpmpletowania swej garderoby 
tak, jakgdyby był u siebie w domu i miał się 
udać na spoczynek.

Zanim przybyli bileterzy i komisarz policyi, 
osobliwy gość rozebrał się już do koszuli. Po­
kazało się, że niezwykłym tym gościem był pe­
wien hrabia, pochodzący ze znanej rodziny. Ja­
ko przyczynę swego zachowania podał, że mu 
było gorąco, tembardziej, że przez cały dzień 
pił... Odstawiono go automobilem do domu.

Strejk generalny w Belgii.
Dzisiaj rano wybuchł w Belgii generalny 

strejk. Hasłem do strejku było bezrobocie w 
dwóch największych fabrykach automobilów w 
Antwerpii, które wybuchło już w sobotę. Strejk 
obecny jest zemstą za ostatnie wyboiy, a wy­
buchł wbrew woli przywódców, natomiast, jak 
słychać, popierają go wielcy kapitaliści libe­
ralni, walczący przeciw obecnej ordynacyi wy­
borczej. W Belgii mianowicie obowiązuje pro- 
porcyonalne głosowanie, do którego zastosowa­
no płuralność. Majętni liberali nie szczędzili 
ofiar na kasę strejkową. Wielki przemysłowiec 
Solvay, długoletni zaufaniec zmarłego króla 
Leopolda w interesach, ofiarował na strejk 50 
tysięcy franków. Brukselski burmistrz Buls 1000 
franków, właściciel jaskini gry Marąuet przy- 
rzekł dawać co tydzień 100000 franków.

Strejk ma podkład antimonarchiczny. Oka­
zało się to onegdaj z okazyi rocznicy urodzin 
króla. Aby zapobiedz niepokojom, rząd odwo­
łał zwyczajny w takich razach capstrzyk i te­
go samego wieczoru odbył się przed pałacem 
królewskim olbrzymi pochód socyalistyczny z 
muzykami i czerwonymi sztandarami. Manife­
stacya ta była bardzo wyraźnie skierowaną 
przeciw królowi.

Rząd poczynił wszelkie kroki, aby zapobiedz 
wykroczeniom strejkujących. Wszystkie mosty 
kolejowe strzeżone są przez policyę. Zandar- 
meryę wzmocniono silnie wojskiem. Znaczną 
ilość rezerwistów powołano pod broń.*

Telegramy „Nowin,,.

Serbia radzi ustąpić królowi 
Mikołajowi.

Belgrad. (Tel. wł,) Dzienniki tutejsze z po­
ważną Politiką na czele, radzą Czarnogó- 
rzu ustąpić wobec jednomyślnej opinii całej 
Europy. Politiką pisze, że wprawdzie sprawa 
skutarska jest taksamo tragedyą dla Czarno­
góry, jak nią była swego czasu aneksya Bośni 
i Herzogowiny dla Serbii, lecz mimo to Czar­
nogóra powinna się pogozić z faktem 
nieuchronnym, że Skutari przypadnie 
Albanii. Oblężenie przez samych Czarnogórców 
prowadzone nie jna najmniejszych widoków po­
wodzenia — wojska zaś serbskie roz­
poczęły już odwrót z pod Skutari.

Tutejsze sfery miarodajne spodziewają się, 
że król Mikołaj wreszcie ustąpi, tem­
bardziej, że Bułgarya takżo w tym duchu wpły­
wa na niego.

Bbdul Hamid zabiera głos.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Zdetronizowany 

sułtan Abdul-Hamid oświadczył w rozmowie 
pewnej osobistości ze świata dyplomatycznego, 
że Turcya nigdyby nie poniosła takiej strasznej 
klęski, gdyby on siedział na tronie. Zdaniem 
jego najlepiej byłoby, gdyby Sal onika przy­
padła Austro-Węgrom.

Po zamachu na króla.
Madryt. (T. B. K.). Polieya znalazła u spraw­

cy zamachu Rafaela Sancheza Allegrego list 
wystosowany do żony tej treści: „Ty jesteś w 
pierwszym rzędzie duchową autorką mego czy­
nu. Gdybyś mi posłała to, czego żądałem, nie 
byłbym popełnił tego zamachu, za który mnie 
zastrzelą. W chwili, gdy otrzymujesz ten list, 
zamach staje się czynem". Sancheza poddano 
dwom przesłuchaniom. Zachowuje on się cyni­
cznie.

Mrozy i śniegi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Od 2 dni pada tutaj 

bez przerwy śnieg w całych ^Niemczech po­
łudniowych panują mrozyjji śniegi.

W 2 DO 3 MIESIĘCY

przygotowuje każdego do egzaminów pry­
watnych z buchalteryi kupieckiej pojedyn­
czej i podwójnej, rachunków kupieckich, 
stenografii, nauki o handlu i korespondęn- 
cyi handlowej, składanych w c. k. Aka­

demii handlowej w Krakowie.

BIURO BUCHALTERYJNE

„HERMES**
WŁAŚCICIEL: J. PILCH,

w Krakowie, ul. św. Filipa 1. 22 

które ręczy za sumienne przygotowanie i dobry 
wynik. Specyalność buchalterya bankowa. Osoby 
z prowincyi przygotowuje w drodze koresponden­
cyjnej własną metodą. Prowadzi i zakłada księgi 
we wszelkich przedsiębiorstwach w swojem biurze 
lub też na miejscu za małą opłatą. Sporządza i spra­
wia bilanse ręcząc za dyskrecyę. Dla dogodności 
P. T. Klientów prowadzi biuro pisania na maszy­
nach. Ceny nizkie. Liczne listy dziękczynne i po­

lecające dla Pań osobne godziny. l“6
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Z kraju.
Z Tarnowa pisze nasz korespondent (Beta). 

We środę i czwartek odbyło się pod przewód, 
bnrm. dr. Tertila dwa posiedzenia Rady miej, 
na których miano częściowo załatwić budżet 
funduszu gminnego na r. 1913, ale opozycya 
kahalno-socyalistyczna urządziła (nie pierwszy 
raz) nagonkę na burmistrza, pragnąc nie tylko 
zohydzić jego osobę ale i nie dopuścić do u- 
chwał budżetowych, oczywiście z zamiarem zwa­
lenia całej odpowiedzialności na znienawidzo­
nego przez opozycyę burmistrza. Zamiast więc 
obradować rzucano przez sześć godzin na dwóch 
posiedzeniach puste, bezzasadne oskarżenia po­
sługując się z braku innych oczywiście tylko 
domysłami.

Tarnowskie Koło T. S. L. jako posiadacz 
koncesyi na Kino-teatr, w poszukiwaniu za od­
powiednim lokalem, z pośród licznych oferen­
tów przyjęło ofertę państwa Tertilów pod na­
der korzystnemi warunkami, odrzucając temsa- 
mem oferty niekorzystne — a zwłaszcza ofertę 
p. Monderera. Prośbie Zarządu Koła tarnow.
T. S. L. o wydzierżawienie placu i budynku miej, 
magistrat odmówił.

Ten fakt dał sposobność panom radnym z o- 
pozycyi do interpelacyi i wywołania niesmacz­
nej dwudniowej dyskusyi. Spokojna jednak i 
śmiała odpowiedź burmistrza dr. Tertila, męskie 
przemówienie p. Wojciechowskiego i dr. Merza, 
którzy podobną dyskusyę nazwali „chęcią wy­
wołania skandalów" — odsłoniły właściwe za­
miary sojuszu kahalno-socyalistycznego.

Rada ogromną większością przeszła do po­
rządku dziennego nad interpelacyą p. Holzapfla 
i jego przyjaciół — wyrażając tem samem nie 
poraź pierwszy zupełne zadowolenie z rządów 
burmistrza w naszem mieście. 

Z Tyczyna donoszą: W ostatnich czasach 
odbyło się w tut. „Sokole" kilkanaście zebrań 
poufnych i publicznych, których rezultatem było 
zorganizowanie przy „Sokole" drużyny stałej. 
Przystąpiła do niej także straż ochotnicza o- 
gniowa. Z pomiędzy młodzieży rękodzielniczej 
i szkolnej zorganizowano oddział skautowy, a 
co najważniejsze zorganizowano „Skaut ki 
polski e“, pomiędzy któremi znalazły się wszy­
stkie panie z inteligencyi-miejscowej, mieszczan­
ki a nawet włościanki z Budziwoja. Skautki 
pod przew. mecenasowej Idzińslfiej przez kilka 
tygodni urządzały stałe dyżury w sali „Sokoła" 
codziennie. Atrakcyą dla skautek były wykła­
dy samarytańskie, które prowadził dr Z. Mau- 
rer z Rzeszowa. Onegdaj po ostatnim Wykła-

dzie Samarytanki urządziły prelegentowi drowi 
Maurerowi owacyę wręczając skromny upomi­
nek za podjęte trudy, poczem zastawiono stoły 
do „Święconego", przy których po raz pierwszy 
w Tyczynie i w „Sokole" zasiedli „wszyscy". 
Na dany znak prezesa dra Głogoczowskiego 
drużyna stała ze skautami, między którymi zna­
leźli się obok młodzieży rzemieślniczej także 
wychowankowie zakładu Chyrowskiego wyru­
szyła pod dowództwem dha Mączki na nocne 
ćwiczenia w kierunku Błażowej, skąd znowu 
korpus straży ogniowej pod dowództwem wy 
słannika „Sokoła" tyczyńskiego zdążał ku Ty­
czynowi. Ćwiczenia wykazały wielką sprawność 
drużyn.

Jak hakatyści szczują?
Wiele gazet hakatystycznych upatruje cel 

swej egzystencyi jedynie w podszczuwaniu Niem­
ców przeciwko Polakom. Na takie wiadomości, 
tyczące się spraw polskich, które dostarczają im 
materyału do dalszego szczucia, rzucają się jak 
kruki na żer, lubując się po prostu w wyga­
dywaniu na wszystko, co nie jest niemieckiem, 
zwłaszcza na Polaków, a w ostatnim czasie 
także na Słowian wogóle. Prym wodzi obecnie 
wszechniemiecka narodowo-liberalna „Rhein 
Westf. Ztg." z Essen, jeden z głównych pa- 
tryotycznych organów niemieckich, która w ten 
sposób żywot swój trawi już od 172 lat. — 
W każdym numerze niemal spotkać tam moż­
na napaść na Polaków, których przedstawia 
jako największych wrogów państwa. W nume­
rze z d. 8 bm. naprzykład, donosząc o założę 
niu Polskiej Rady Narodowej, wzywała rząd i 
władze pruskie, aby ostro patrzyły na palce 
tej nowej instytucyi „wielkopolskiej". Naza­
jutrz znów, donosząc o proteście Koła polskie­
go w Sejmie galicyjskim przeciw wywłaszcze­
niu, wzywa rząd, aby wyprosił sobie mieszanie 
się Polaków galicyjskich do wewnętrznych spraw 
państwa pruskiego.

Prawa autorskie dla krawców.]]
Z Paryża donoszą: Wielcy krawcy paryscy, 

posiadający swoje olbrzymie magazyny Iprzy 
Rue de la Paix, ponieśli w ostatnich czasach 
wielkie szkody wskutek konkurencyi krawców 
amerykańskich, którzy naśladują ich modele. 
Mianowicie kilku sprytnych amerykańskich mi­
strzów kunsztu krawieckiego wpadło na myśl 
wysyłania co roku z początkiem sezonu do Pa­
ryża kilku szwaczek, które tam jwystępnją jako 

damy z towarzystwa i każą sobie sporządzać 
suknie właśnie w tych najbardziej renomowa­
nych magazynach nadsekwaaskiej stolicy, t Kiedy 
zaś najnowsze modele sukn paryskich znajdą 
się w ich posiadaniu, damy te czemprędzej po­
wracają do Ameryki, gdzie krawcy najdokład­
niej te modele kopiują i sprzedają przy piątej 
Avenue jako najprawdziwsze suknie paryskie. 
Oczywiście krawcy paryscy na tem tracą.

Aby tym podstępom krawców amerykańskich 
raz położyć kres, krawcy paryscy postanowili 
chronić swoje prawa autorskie. Przed kilku 
dniami odbyło się w Paryżu liczne zebranie, w 
którym wzięli udział przedstawiciele najwybi- 
niejszych firm krawieckich dla zorganizowania 
tkcyi ochronnej przed wyzyskiem Ameryki. 
Imieniem zgromadzonych udał się już znany kra­
wiec paryski Worth do Nowego Jorku, ażeby 
tam w tepartamencie handlu zaprotestować 
przeciw bezwzględnemu kopiowaniu paryskich 
modeli i poczynić kroki u miarodajnych polity­
cznych osobistości, czy nie dałoby się wprowa­
dzić w stosunku do modeli krawców paryskich 
tasiej samej ochrony, jak dla dzieł literatury 
i sztuk pięknych,

Będziemy więc teraz mieli oprócz praw autor­
skich z dziedziny literatury także prawa autor- 
skie w dziedzinie krawieczyzny.

Z konikiem
mydło liliowe 

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma zuzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy J. Horak 
Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacya

Co to jest Najskuteczniejsze i dlatego 
najbardziej zalecane przez ty­
siące lekarzy pożywienie tak 

7dla zdrowych jak i chorych 
dzieci; posiada ono wielką war- 

• toSć pożywną, przyspiesza 
tworzenie się mięśni i kości- 
reguluje trawienie i jest w u, 

życiu bardzo taniem. 
wwwwy. i II II I | IR|

TEATR MIEJSKI. WIDOWISKA i KINEMATOGRAFY.
W poniedziałek dnia 14-go Kwie 

tnia 1913 r.

CARYCA
Sztuka w 3 aktach, napisali Melchior 

Lengyel i Ludwik Biro.
OSOBY:

Caryca
Anna Jasziko 
wna

Marva
Iwonna
Kanclerz

Solska.

frau- Jarszewska 
cymer Turowiczówna.

Sowińska.
Stanisławska

Vicehr. Roncourt, po­
seł fran. dworu Noskowski 

Hrabia Aleksy Czerny Maryański. 
Mikołaj Jaszikow,
adjutant Nowacki

Ronski, pułkownik Jednowski 
Kaszunowski, 
rotmistrz 

Marszałek dworu, 
baron Dymów 
Malaków, generał 
Kamerdyner 
1 służebna 
II. służebna
I. lokaj
II. lokaj
III. Lokaj

Brokowski.

Siemaszko 
Szymborski 
Senowski. 
Milaszewska. 
Regerówna. 
Miarczyński 
Schmid 
Orwid.

REPERTUAR:
Poniedziałek:

„Caryoa*,  sztuka w 3 aktach napisał 
Melchior Lengyel i Ludwik Biro.

Wtorek:

„Caryca" sztuka w 8 aktach napisał 
Melchior Lengyel i Ludwik Biro.

Sro da:

„Judasz z Kariotu". dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) K. R. Rostworowskiego

Czwartek:
„Caryca", sztuka w 3 aktach napisał 
Melchior Lengyel i Ludwik Biro.

Pią tek:
„Caryca", sztuka w 3 aktach, napi­
sali Melchior Lengyel i Ludwik Biro.

Sobota:
„Tajemniczy Dżems", sztuka w 3-ch 
aktach I. Mirande’a i H. Góroule’a.

Niedziela: popołudniu:
„Taniec czynowników", komedya w 
4-ch aktach. Leona Birlńskiego.

KINOTEATR T. S. L.
ul. Podwale 1. 6.

Przedstawienia w dnie powszednie 
od godz. 41/, popoł. do 11 wieczór.— 
W niedziele i święta od 3—11 wiecz.

Teatr świetlny „UCIECHA" 
przy ul. Starowiślnej 16.

Wtorek, środa, czwartek, i piątek, 
codziennie dwa przedstawienia

dziennie od godziny 8 wieczorem 
nowy program: 1) Wyprawa kapita­
na Scotta do bieguna południowe­
go. (powtarza się dwa razy każdego 
wieczoru), Zdjęcia uczestnika wypra­
wy Poutinga aż do ostatniej stacyi 
podbiegunowej. W program wieczor­

ny wchodzą ponadto inne obrazy.

KINO-WANDA
przy ul. Gertrudy.

(patrz inserat).

KINO-BAJKA.
Rajska 12 (przystanek tramwajowy).

Program od 11 bm. do 17 bm. włą­
cznie:

A. Dantego 

„Boska Komedya" 

(PIEKŁO) 
Największe arcydzieło poezyi włos­
kiej, a zarazem najwspanialszy film 
reprodukujący 53 sceny z wędrówki 

wielkiego poety po piekle.

4 przedstawienia codziennie.
Porządek przedstawień: od godziny 

5-7, 7-9, 9-11.
Ważności żniżek zniesione.

ZAKŁAD ARTYSTY­
CZNO - ŚLUSARSKIFR. WESELY

W KRAKOWIE ULICA KRUPNICZA L. 23. e=—
w w ■ ■ rrrTKi ■■■■■■■■ a-a-a a^a a n a~a aa ■ WTTWTTW-WTrw 

wykonuje: roboty kute w każdym stylu, kościelne kraty, bramy, i krzyże 
konstrukcye żelazne i roboty budowlane, ogrodzenia kute i siatkowe, okucia 
stylowe, roboty galanteryjne i t. p. Wzory i kosztorysy przesyła odwrotnie 
Zamówienia wykonuje podług własnych projektów i podanych wzorów po 
najprzystępniejszych cenach.

Czas dostawy przestrzegany. 295



7 Nr. 86 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY* i Ania 15 kwietnia 1913

Inteligentna 
młoda osoba 

miłej powierzchności, po­
szukuje pracy do zarzą­
du domem, chętnie się 

zajmie wychowaniem 
dzieci; ma prawy i łago­
dny charakter, przytem 
pracowita. „Genia" po- 
ste-rest, Kraków. 40

Gorzelnik
Kawaler, lat 27, biegły 
w swym zawodzie i go­
spodarstwie, poszukuje 
samodzielnej posady od 
1 lipca 1913 r. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza pod 

adresem: 379
LI POWICZ
Sellistrau p. Putzig.

West. Preussen.

Korespondencya 
prywatna

Panna
20-letnia, brunetka, pra­
gnie nawiązać korespon- 
dencyę z kawalerem do 
30 lat na stanowisku, w 
celu matrymonialnym.

Zgłoszenia pod K. M, 
Administracya „Nowin".

MŁODY, 
przystojny kawaler, lat 24, 
pragnie poznać młodą, przy­
stojną i inteligentną pan­
nę, posag nie wymagany, ce­
lem zawaroi*  małżeństwa. 
Pierwszeństwo mają blon­
dynki. Rzeoz traktowana 
zupełnie poważnie. Dyskre­
cja zapewniona. Zgłoszenia 
ewentualnie ż fotografią 
pod adresem: Kraków po- 
ste-restante M. M. za oka­
zaniem kwitu inseratowego 

Nr. 374.

Korespondencya 
nawiązać 

pragnie młoda inteligen­
tna i wykształcona mę­
żatka, która nie znalazła 
szczęścia w małżeństwie. 
Reflektanci, tylko mę­
żczyźni inteligentni i do­
brze wychowani, raczą 
nadsyłać odpowiedzi pod: 
„7%e best study for the 
martis the woman“, poste- 
restante Kraków, główna 
poczta, zaokazaniem kwi­
tu inseratowego „Nowin".

Cłuchaczka uniwersy- 
*^tetu rutynowana nau­
czyciela poszukuje lekcyi 
w zakresie szkół średnich 
i niższych. Specyalność: 
łacina i greka. Adres: 
Wanda S. Adm. „Nowin".
L: 1601

Ogłoszenie.
Miasto Wadowice, sie­

dziba władz powiatowych, 
sądu ohwodowego, skar­
bowej dyrekcyi, gimna- 
zyum, załogi wojskowej 
i innych władz i zakładów 
publicznych, odda w za­
rząd względnie wynajmie 
w toku budowy będący 
dom gościnny z prawem 
wyszynku, z restauracyą, 
z trafiką i ze sklepem 
tudzież z ogrodem do za­
baw i wypoczynku, poło­
żonym przy gościńcu rzą­
dowym nad Skawa w do- 
stępnem do kąpieli miej­
scu, który to ogród w 
miarę potrzeby rozszerzo­
ny być może do powie­
rzchni około 10 morgów.
Przytem zaznacza się, 

że dotychczas niema w 
Wadowicach ani jednego 
domu gościnnego z ogro­
dem i że w miarę życze­
nia i uznanej potrzeby 
przeznaczenie ubikacyi i 
urządzeń ogrodowych te­
raz jeszcze zmienione być 
może.
Posiadający zawodowe 

uzdolnienie P. P. reflek­
tanci ze chcą w tej spra­
wie wejść w porozumie­
nie ustnie lub pisemnie 
z podpisanym burmi­
strzem, który poda bliż­
sze szczegóły i warunki 
najmu w terminie do koń­
ca maja br. 375

Burmistrz:
Dr. Fr. OPYDO.

W. KARBOWSKI
masarzysta 

Kraków, 
Szpitalna 1.3, ll< p.

Modnlarka 
uzdolniona,poszukuje za­
jęcia w magazynie mód, 
na wyjazd, lub w miej­
scu. A. M. 1015 poste- 
rest. Kraków. 305

Sklep
do wynajęcia zaraz przy
ul. św. Jana 1. 26. 35

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 5-go maja 1913 roku i dni następnych.

Dyrelicya Kasy Oszczędności m. Krakowa 
podąje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 

Zakładzie pożyczkowym 
NA ZASTAWY RUCHOME

Kosztowności
w zlocie, srebrze i drogich kamieniach

a mianono wicie: Nr. Nr. 39.309 z roku 1910; 6.588, 
15.226, 19.566, 23.938, 25,705, 28.426, 30.217, 30.968, 
31.855, 34.099, 37.143 z roku 1911 i od Nr. 37.449, do 
Nr. 43.837 z roku 1911 i od Nr. 1 do Nr. 15.694 z ro­
ku 1912 t. j. do dnia 30 kwietnia włąoznie, tudzież 
ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, 
broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, obra­
zy i książki, a mianowioie Nr. 12.497, 14.432, 15.176, 
15.813, z roku 1911; 1 Nr. 75, 2.303, 4.003 z roku 1912 
i od Nr. 6.397 do Nr. 15.284 t. i. do dnia 31 paździer­
nika 1912 rokn włąoznie zastawione, a dotąd me wyku­
pione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zo­
staną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publl- 
oznej lioytaoyi, która odbędzie się dnia 5 maja 1913 r.

i dni następnych o godzinie 91/, przedpołudniem 

378 przy ul. Szpitalnej L. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 
własnym interesie przed terminem licytacji do 
dnia 3 maja 1913 włącznie pospieszyły z wy- 
kupnem lub prolongowanem swoich zastawów.

Zakład pogrzebowy
„CONCORPIA

lilNa ROLNEGO
pl. Szczepański (dom własny) Tal. 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 
156 wyrób trumien.

Uczeń IV. kl. wydz. 
poszukuje lekcyi. B. M. 
poste-restante Kraków.

180

Szkółka freblowska
Teofili Rydlińskiej 

przyjmuje dzieci każdego 
czasu, zapewniając tro­
skliwą opiekę. Ul. Kro­
woderska 25, I. piętro.

15 Poselska 15 
Na wyoieczki i zabawy po­
leca fabryka wyrobów cu­

kierniczych 23 

Romualda Pieczarki 
Ciastkacodzień świeże 
Pomaflki, czekoladki. 

Karmelki nadziewane 
Herbatniki.

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAĄ

Krem twarzowy jako puder

Za pół darmo!
Przy moim wyrobie tworzą się wielkie ilości re­
sztek. Ażeby temu zapobiedz zmuszony jestem po­
zbyć takowe za jakąkolwiek cenę. Kto chce wyko­
rzystać tę sposobność i zaopatrzyć swą familię na 

cuugi czas, niechaj zamówi za

18 koron 1 paczkę resztek
zawierającą

40 metrów różnych materyi
a mianowicie:

cudownych domowych kanafasów, sil­
nych oksfortów na koszule, najlepszych 
zefirów, materyi na suknie i bluzy bia­
łe płótna i niebiesko drukowane i t. p. 
Wszystkie resztki są I-szej jakości, niezmieniające 
barwy w praniu. Długość resztek 4-12 metrów, a 

przez to mogą być jak najlepiej zużytkowane.
Najmniej można nabyć 40 metrów za zaliczką. Przy 

większem zamówieniu 3*/,  opustu.

S. STEIN, tkalnia lnu w Nachod
323 Czechy.

najwięcej sensacyjny wynalazek kosmetyki 
Dra Riza. Krem jako pnder perłowy utrzy­
muje się na twarzy przez 24 godzin. Nikt 
nie jest w stanie rozpoznać że pudru użyto. 

Pot a nawet mycie nie szkodzi.
Wszelkie dodatkowe pudrowanie jest zby- 
teozne. Skóra nie niszczy się. lecz powsta- 
je elastyczna i miękka. Krem perłowo pu­
drowy działa zarazem jako krem na skórę

i cerę. Pod gwarancyą nieszkodliwy. Cena za dozę K 3. 
Biały, różowy lub kremowy. — Kosm. Dra A. Rix 

Laboratorium, Wien IX. Berggasse 17/H.
Składy w Krakowie: Aptek*  K. Wiśniewskiego, Fiory­
ańska 15. Skład perfumeryj Rei® i Spółka, Rynek 37.

320

Dla reklamy
Postanowiłem każdego przekonać że tylko u mnie za 

małe pieniądze dostać można ubrania dziecinne najle­
pszej jakośoi z eleganckim wykończeniem od K 5-50, 
oraz wytworne i eleganckie spodnie najnowszego fasonu 
beznaganny krój staranne wykończenie. Kolory według 
życzeń, podanie miary wystarczy, objętośoi w pasie, i 
długość do kroku, jedna taka K 5 50 2 pary K 10-50

Uwaga!! Ryzyko wykluczoae, zamiana dozwolona, albo 
zwrot pieniędzy na prowincyę wysyłka za zaliczka

Kraków, Krakowska 17.
Wilchelm Rlckel. 324

Zaginiona dziewczyna.
Sensacyjna powieść na tle stosunków amery- 

16 kańskich.
Zdaje się jednak, że go to zupełnie nie ude­

rzyło, bo nie zwrócił na mnie szczególniejsze? 
uwagi.

Pan Blak nie był zgoła człowiekiem podej­
rzliwym i wiem na pewne, że wtedy absolutnie 
się nie domyślał, iż jest pod baczną obserwa- 
cyą policyi, która znaj każdy jego krok. U- 
twierdziłem go w tem mniemaniu, wsiadłem do 
innego wagonu i przez cały czas drogi z No­
wego Jorku do Putney nie pokazałem mu się 

oczy.
ROZDZIAŁ V. 

Dom na rozstaju.
Naturalnie przez całą drogę nie myślałem o 

niczem innem, jeno o tem, dlaczego pan Blak 
właśnie teraz wybrał się w podróż i dlaczego 
celem jej jest właśnie taka nędzna mieścina 
jak Putney. Kiedyśmy zaś wysiedli i z ust pa­
na Blaka dowiedziałem się, iż pyta się o wóz 
do odległej miejscowości jarmarcznej, zdumie­
nie moje nie miało granic. Zdawało się, że go 
to ogromnie wyprowadziło z równowagi, kiedy 
się dowiedział, że poczta tam właśnie odjecha­
ła przed chwilą, mając połączenie z pociągiem 
pospiesznym, który przybył przed pół godziną.

— Musi pan zaczekać do jutra — zaopinio­
wał kasyer — chyba, że może właściciel tej 
tam gospody wynajmie panu powóz. Ale w to 
wątpię, bo dzisiaj mamy tutaj wielki po­
grzeb, a więc —

Nie czekałem już, aż skończy, ale pobiegłem 
do wskazanej gospody i zapytałem gospodarza, 
czybym za dobre słowo i su^ zapłatę nie mógł 
dostać powozu do Melyill*  — tak się ta dziu­
ra jarmarczna nazywała.

Gospodarz jednak zapewnił mnie, że to abso­
lutnie jest niemożliwe.

Po chwili przyszedł pan Blak i otrzymał tę 
samą odpowiedź.

Zjadł, co mu podano i udał się do swego po­
koju, z którego wyszedł dopiero na drugi dzień 
rano.

Kupiliśmy sobie obydwa miejsca na wozie 
pocztowym. On siadł do wnętrza, ja zaś usia­
dłem tuż obok woźnicy. Razem z nami jechało 
kilkunastu podróżnych, pan Blak jednakże ani 
jednego z nich nie zaszczycił rozmową, chociaż 
droga trwała długo.

Właśnie w samo południe dostaliśmy się na 
miejsce. Była to istna pustynia, tak, że nie mo­
głem sobie w żaden sposób wytłumaczyć, co za 
interes mógł tu sprowadzić tak bogatego i do­
stojnego członka parlamentu i co mogło mu tu­
taj wynagrodzić tak długą i uciążliwą drogę.— 
Zdziwiłem się zaś jeszcze bardziej, kiedym usły­

szał, że pan Blak wynajął sobie konia i miał 
zaraz po obiedzie puścić się w dalszą drogę. 
Czegoś podobnego nigdy się nie spodziewałem, 
tembardziej, źe psuło mi to fatalnie moje plany, 
nie mogłem go jnż bowiem więcej śledzić bez 
zwrócenia jego uwagi. Cóż za wymówkę mia­
łem wymyśleć, aby tylko módz za nim pojechać. 
A jednak — miałem mu pozwolić odjechać sa­
memu teraz, kiedy może byłem już na tropie?

Najniespodziewaniej w świecie wybawił mnie 
z kłopotu gadatliwy gospodarz.

— Czy pan jedzie do Perry? — zapytał 
mnie — czekam już od dwóch dni na pewne­
go pana, który sobie zamówił konia do Perry.

- To właśnie ja! — odparłem stanowczo.— 
Mam nadzieję, że mi pan nie każesz długo^cze- 
kać — potrzebuję konia zaraz po obiedzie. — 
Tak czy tak spóźniłem się już o całe dwa dni.

Ażeby się zaś ustrzedz innych pytań, odsze­
dłem zaraz do przyległego pokoju i skrzywiłem 
się tak, jakbym wcale nie miał ochoty do dal­
szej rozmowy.

Podczas obiadu pan Blak zaczął mi się czę­
ściej przyglądać. Nie odpowiadałem mu zupełnie 
pospieszyłem się tylko z jedzeniem i odrazu 
wsiadłem na konia, aby jaknajprędzej dostać 
się do Perry.

Dojechałem na rozstajne drogi, a ponieważ 
nie miałem pojęcia, gdzie się uda pan Blak — 
skręciłem w las i zaczekałem, aż on przejechał.

(C. d- »-k
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Najnowsza książeczka do nabo­

żeństwa
dla inteligencyi 

ukazała się nakładem 
Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Makowskiego 

w Krakowie
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, Telefon Nr. 1308. 

pod tytułem:
W Imię Ojca i Syna 
i Ducha św. Amen.
Ze starych ksiąg oraz z 
myśli własnej zebrane 
modlitwy przez -------- ■
Zofią z hr. Fredrów hr.

Szeptycką.
Maleńki format podłużny, 
dwa wydania: bez obwó­
dek (4/8 om.) w eleg. opra­
wie, oena 2’/,, 5, 6, 7, i 
20 K-: zaś z obwódka­
mi stylowemi na każ­
dej stronicy (5/10 cm.) 
w eleg. oprawie oena B1/,, 
6, 8, ll>/„ 121/, i 14 K.
Na porto należy dołączyć 

40 bal.
Tanio sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykłe, 
z marką po 4 bal. zagra­
niczne po 9 hal. 367b

Pierwsza

K 5’50 I 
garnitur na umywalnie 

lampy stołowe od K 1'80, 
wiszące od K 6' —, ser­
wisy stołowe od K 14' — 
garnitury kuchenne od K 
9' - , garnitury do herba­
ty i kawy od koron 6' — 
w składzie poroelany szkła 
i lamp ■ ■ = firmy
STABRAWA I TUREK 

Kraków, Karmelicka 8, 
Skład herbat. Noie, łyżki, 
widelce, srebrne Christofla, 

alpakowe i aluminiowe.

Drukarnia
Mieszczańska g 

Stanisława Tomaszewskie­
go w Krakowie ulica Bo- 

nerowska 6, wykonuje 
wszelkie prace drukarskie 
jaknajtaniej i gustownie.

Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip­
cowy, rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka tylko Kor, 
6'50. Wyborny miód sto­
łowy do picia 41/, litr, 
gąsiorek K 5 80. Masło 
stołowe codziennie Świe­
że, 5 kg. paczka K 12'50 
Wysyła za zaliczką J. 
Farba, Podhajce 34. 364

KONKURS
Konces. Instytut Straży 
Nocnej w Krakowie, ul. 
św. Gertrudy L. 29, roz­
pisuje niniejszem konkurs 

na kilka posad 
st r ażn i ków

Warunki przyjęcia: 
Wiek od 25-30 r. życia. 
Dobry stan zdrowia i nie­
poszlakowane życie. — 
Wysokość nie niżej 1 m. 
68 cm.-Ukończona służba 
wojskowa. Pierwszeństwo 
mają wysłużeni żandarmi. 
371

Najtańsza pracownia 
i magazyn

Robót ręcznych 
„KAROLINA" 

ulica G rodzica L. 49. II p.
Poleca nowości w robo­

tach rozpoczętych i wykoń­
czonych, wielki wybór naj­
nowszych przyborów do haf­
tu orazrobótSmyrneńskich, 

rzyjmnje wszelkie oprawy 
poduszek, makat i dywa­
nów, oraz udziela lekcyi 
haftów Zakład rysowni­
czy na mietscu. 299■ ■ ■ ■ ■ ■

Wydawca: Krakowskie

wyrobów żelaznych 
i JÓZEFA 
GÓRECKIEGO 

Podgórze ad Kraków.
Poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstru­
kcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek Żelazn., drutu 
pocynkow. i kolczastego. Fabryczny wyrób mebli 

żel. mosięż. i urządzeń szpitalnych.
Zgłosz. wprost: JÓZEF GÓRECKI Podgórze tel. 277.

Wykonanie staranne i punktualne.

Zakład plisowania
i gufrowania oraz obciąga guziki i wyci­

na ząbki. aoo

GRODZKA 60. (parter oficyny)

Słynny od 30 lat

ZAKŁAD LECZNICZY 
dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpitala powszech­

nego, i lekarza specyalisty,

Dr. J. KAJ DACSY 
w Budapeszcie, VIII. ul. Józsefkóriit 2. 

„Szczerj Przyjaciel“.zJSLffi“32 
ny chorób płciowyoh. Napisał i wydał: Dr. Kaj- 
dacsy. Cena broszurki 1 kor. Porto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię­
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płciowe wszel­
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u mężczyzn, 
oraz bóle stosu pacierzowego, cierpienia pęcherza, 
i nerek, upławy, wyniki zakarzenia krwi, imper 
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, nawet na 

drodze dyskretnej korespondencyi.
Injekcye „Ehrlich 606“ są także w zakładzie za 
stosowane. Lekarstwa, sposób ich użycia i poradę 
lekarską wysyła się na żądanie chorego. Ord. cały 
155 dzień.

Korespondencja w polskim języku.

Poczucie piękna
i

244 mądrość życia
wymagają by nosić buciki zbersonowane.

Zbersonować
buciki to znaczy zaopatrzyć je prawdziwymi

obcasami gumowym ,.BERSON“.
Berson-Werke, Wien VI.

Rysunek Nr. 1.
Kość biodrowa

zdrowego 
człowieka ma 

błyszczący wy­
gląd i jest kolo­
ru gołębio nie­

bieskiego. Patrz rys. Nr. 1

nizm, że postanowił on nazywać ten nowy środek „TRAYSER". ( 
dzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli

Lecz zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, 
każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych śro- 

wogóle może istnieć. Niemniej pewien pań, już w podstarzałym wieku, w Lu- 
verpulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je je­
szcze tym razem spróbóje, lecz w obec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na 
reumatyzm i przez ten czas majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się 

została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. 
Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową myśl i od tego 
czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Środek 

pieniach. Pan Franciszek Olszówka w 
pełnie wyleczonym przez „TRAYSER".

Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza 
swoje zdrowie lekarstwu „TRAYSER". Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie- 
Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie­
czny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 iat i został uratowa­
nym od pewnej' śmierci. Michał Karski w Kłonowie, został zupełnie wyleczonym 
po 10 letnich cierpieniach. P K. Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie

ROZDANE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPbAWlE!

ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTA­
CIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE ZA DARMO 

I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY,
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ

30 I NAWET 40 LAT.
Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przeko 

nać“ M. E. TRAYSER z Londynu ofiaruje każdemu 
tytułem próby swój środek od reumatyzmu na wła­
sny koszt, W tym celu rozdaje on 10.000 paczek 
bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesła 
niu odnośnego adresu; M. E. Trayser sam przecier­
piał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. 
W ciągu całego szeregu lat wypróbował on niezli­
czone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku. Nieraz 
doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfi­
nę i wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał 
on się z rezygnacyą pogodzić z swoim losem. On za­
czął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po 
wielu eksperymentach udało mu się nareszcie wyna­
leźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo 
to wywarło taki dobroczynny wpływ na cały orga- 
------- ...-------------TD.vovn. Ci z pomię- 

___ i i przyjaciół, którzy również cierpieli na reuma­
tyzm byli następnie wyleczeni i wreszcie p. Trayer postanowił zaofiarowiać swój 
środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, 
w obec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych śro­
dków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, źe środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Lu- 
verpulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je je­
szcze tym razem spróbóje, lecz w obec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na 
reumatyzm i przez ten czas majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się 
nie przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej ani grosza. Próbka 
została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. 
Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową myśl i od tego 
czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Środek 
ten wyleczył p. Benedykta Kullczkowskiego w Tarnopolu, po 18 letnich cier­
pieniach*  Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i został zu­
pełnie wyleczonym przez „TRAY8ER“. Stanisław Kuchciński w Rakowie, Miń­
skiej gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan 
Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza 
swoje zdrowie lekarstwu „TRAYSER". Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie- 
Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie­
czny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 iat i został uratowa­
nym od pewnej śmierci. Michał Karski w Klonowie, został zup ' ' 
po 10 letnich cierpieniach. P K. Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w 
cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad 
tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach nn eh wypadków podobneż skutki 
zostały osiągnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnó­
stwo wypadków, które dotychczas skutecznie się o- 
pieraly sztuce lekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, 
wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności itd., 
a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat P. Tray­
ser wysyła próbną paczkę każdej osobie, przeczyta- 
wszej niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on so­
bie dać każdemu sposobność skorzystania z tego Rysnnek Nr 
szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj Wygląd koSc. 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej w stanie reu- 
wątpliwości, źe jest on w stanie wyleczyć reumatyzm cSzt!stkayido- 
wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach tknięta "jadem w 
nawet w najbardziej uporczywych wypadkach. reumatyczny)’' nrzyfcierj żółty kolor.

Adres p. Trayser jest następujący;
M; E. TRAYSER, Nr. 160 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w Krakowie

wprowadziła na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział

wkładek oszczędności.
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 

złożeniu wkładki.

I

Przy zakupnie towarów upraszamy o powoływanie się na 
ogłoszenia umieszczane w „Nowinach".

Iow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie.


